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Wojna św ia towa
W stosunkach m iędzynarodow ych  dzięki szla­

chetnej dążności w ie lkodusznego  o b e c n e g o  papieża 
Benedykta XV.  nastąpił krok, mający na celu wymianę 
tych jeńców  w ojennych wszystkich państw  wojujących, 
którzy już do  dalszej walki z p o w o d u  ułom ności lub 
kalectwa nie m ogą  być użyci. Liczba takich jeń có w  ma 
dochodzić  do  150 tysięcy. Po  za tym najświeższym 
Wypadkiem, dzieje i stosunki kształtują się tak, jak je 
gazeta przepow iadała. Mianowicie test praw dą, przez 
fząd s tw ierdzoną, że wojska rosyjskie, zapasy żywności 
1 materyały w ojenne  dostały i w dalszym ciągu się 
dostają przez Dunaj do Serbii bez żadnej przeszkody 
° d  Rumunii.

Między Rumunią a Bułgaryą naprężone  stosunki
zupełnie się pomyślnie i p o ko jo w o ułożyły między jti- 
Ir|i państwami . Na  czyją przerzucą  się stronę, nie wia­
domo.  Pisma donoszą ,  że flota angielsko - imiicuska 
dąży do  zajęcia bu łgarskiego por tu Deadegt ics : czy to 
fest rob ione  wbre w  woli rządu bułgarskie4,0, nie 
wiadomo.

O d e z w a  sułtana tureckiego, wzywająca wiernych 
d °  walki z Rosyą, Lrancyą i Anglią szerzy się we 
Wszystkich krajach, gdzie  tylko wierzą w M ahomeia ;  
0 skutku tej odezw y donoszą  gazety, że n iedawno  za­
garnięty przez Francyę kraj M arokko zbuntował się 
w części przeciw zaborcom  i przyłączył się do wojny 
świętej. \V Chinach, do tychczasow y prezydent kraju — 
wybierany na krótki okres, ogłosił się dożywotnim

1 rządcą kraiu. Ten to prezydent luan-sziwai chce obecnie  
! mając cesarską władzę, o d eb rać  Japonii zdobytą  na 
i  N iem cach p row incyę Kiau-czau. Zatarg  zaś, jaki groził 
j[ m iędzy Stanami Z jednoczonem i Ameryki, a Anglią, zo- 
j stał pok o jo w o  załatwiony, gdyż  Anglia zgodziła  się 

w u b ec  statków amerykańskich na p ew n e  ulgi w swych 
1 p raw ach wojennych.

Wo]na hustryi z Rosyą.
W ojna na terenie galicyjskim, toczy się obecnie  

bez  żadnych większych starć i bitew. Ani nasze wojska 
nie posunęły  się naprzód , ani Moskale nie wyparli na­
szych z zajętych stfino o -k. Linia bojo.s i t rz ,m a  się 
w dalszym ciągu do lnego  Dunajca, koło Tfirnowa. Z a ­
kliczyna zwrattijąc sic w su m ie  Gorlic.

Silne roztopy, błota i zia n iep o g o d a  11:ni Iniają 
w wysokim stopniu  działanie w ojenna. Pi im a  dćjpiosłv, 
żc na teren galicyjski i karpacki przy-zły now e s;i.y ro ­
syjskie Choc iaż  sztab generalny nie doneG ; o żadnych 
now ych bitwach, to ko respondenc i  wójtami w gazetach 
niemieckich piszą, że Rosyaine usiłowali między Gorli­
cami a Tarnow em  przełam ać linię o b ro n ą  atułryacką,
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Na Węgrzech położen ie nie u legło rów nież żadnej 
zmianie. U rzędow e doniesienie stwierdza tylko, że w  Be­
skidach W schodnich odrzucono daleico przez w zgórza  
na w schód od  Czerem chy gw ałtow ny atak rosyjski, 
stosując przeciw  atak. W zięto 400 jeńców  i trzy kara­
biny m aszynowe.

N a  Bukowinie dw a  rosyjskie oddziały w yw ia­
dow cze, które się odw ażyły  posunąć  zbyt blisko ku 
linii naszych przedn ich  straży zostały ro zp ró szo n e  | 
ogn iem  artyleryi i karab inów  m aszynow ych.

Tw ierdza Przem yśl broni się wjdrwale, odpiera jąc  
wszelkie ataki i p o d s tęp y  Moskali. D ow iadu jem y  się, 
że w ostatnich dniach Moskale postanowili gwałtem 
zd o b y ć  w szturmie jeden z fortów  Przemyśla. W tym 1 
celu chcieli pode jść  w oszukańczy  sp o só b  nasze straże 
i przebrali się w m un d u ry  żołnierzy austryackich, lecz 
mimo tej sztuczki nic nie wskórali, g d y ż  nasze straże 
nie dały się pode jść  i Moskali zabrali d o  niewoli. Innym 
znow u  razem w nocy  popędzili p rzed  so b ą  blizko 
dw a tysiące sztuk bydła w nadziei, że nasze straże 
w ysadzą  po d m in o w an e  pola  koło fortów w chwili, < 
gdy  bydło p rzez  nie będzie  przechodzić, a następnie  
rzuci się wojsko rosyjskie przez te w ysadzone  pola 
na fort sz turm em , w nadziei zajęcia go. Lecz i tu się 
pomylili, g d y ż4 nasi byd ło  przepuścili s w o b o d n ie  i za 
gnali do  twierdzy, by  pow iększyć  zapasy żywności 
a w o b ec  n ieudania  się fortelu rosyjskiego, p rz y g o to  
w ani do  ataku żołnierze musieli się cofnąć nic nie 
w skóraw szy .

W Królestwie Polskiem,
gdzie  nasza armia zajmuje teren  w pó łn o cn o  - w sch o d n  
o d  K rakow a m iedzy g ó rn y m  biegiem rzeki Pilicy; 
a dolnym  biegiem rzeki Nidy, po łożenie  się  nic n ie; 
zmieniło. Trwają tylko walki artyleryi, lecz i te o g ra ­

niczają się, gd yż z pow odu  m gły jaka leży nad ba­
gnistymi m oczarowatymi brzegami N idy i W isły, walki 
artyleryi są również utrudnione. M oże nastąpi zmiana 
w  obecnycn dniacn, gdy chwyciły m rozy i gdy  śn ieg  
przykrył ziemię.

Wojna Austryi z Serbią 
i Czarnogórą.

N a po łudn iow ym  terenie w ed ług  ogłoszenia  urzę­
d o w e g o  panuje  spokój. Tylko na granicy H ercegow iny  
przychodzi d o  nieznacznych potyczeK. 1 tak udarem ni­
ły nasze wojska nocpy  atak C zarn o g ó rcó w  na Antovac, 
jak rów nież walka arm ałnia odby ła  się p rzy naszych 
stanowiskach, wysuniętych na w sch ó d  o d  Trebinie, aż 
ku gran.cy  Również nasza artylerya z floty D unajow ej 
o s trze l iw ać  Belgrad.

Pisma, które p o p rz e d m o  w dosadny  sp o só b  m a ­
lowały rozpaczliwe położenie  w ojsk  serbskich i p rzy­
g n ęb ione  usposob ien ie  ludności serbskiej, obecnie  o p isu ­
ją w  barw ny sp o só b  radość  i uniesienie ludności z p o ­
w o d u  cofnięcia się szybkiego naszych wojsk z o b sz a m  
zdoby tego . P rzypuszczam y jednak, że Serbow ie  naw et 
po  otrzymaniu większycn posiłkow od  Rosyi w w ojsku 
i materyale w ojennym  n ied ługo  b ęd ą  napaw ać  się 
radością.

Wojna Austryi z Francyą, Anglią, 
i Belgią

Że nasze armie lądow e walczą na terenie francu- 
kim i belgijskim donosiły  już p ism a pruskie, które 
wychwalały szczegó ln ie  artyleryę austryjacką Reaakcya

Z przeszłości Podhala.
Stare dokumenta.

(Z e b r a ł W o jc ie c h  B rzeg a ).

(Ciąg dalszy).

II.

M aryanna de la G lanse et Agnium W ielopolska I 
kanclerzyna Wielka koronna, Now otarska , D olińska etc. i 
Starościna. — W iadom o czynię kom u o tym wiedzieć 
będz ie  należało, że nadaję  P raw o pracow itym  Micha- , 
łowi i W alęn tem u Jarząbkom  na Polanę całą Bun- j  
dow ka  zw aną  we Wsi Z akopanym  do s tarostw a m ego  
N o w o ta rsk ie g o  należącą ze wszelkim dotąd istniącym 
ogran iczen iem ?"poży tkam i i powinnościami, aby  te P o ­
lane B un d o w k a  w spoko ju  i nienaruszenie tak ze swomi 
Z onam i' jakoteż i sukcessoram i w spom nieni Michał i : 
Walenty Jarząbkowie używali wiecznemi czasy, zos ta ­
w ia n e  tym że m o c  i p raw o, dania sprzedania  i w Pos- 
sesyą  puszczenia  teyże Polany, jed nakow oż  za z g o d ­

nym z so b ą  porozum ien iu  — Na co dla w iększego 
D okum enta  ręką własną podp isaw szy , stwierdzić her- 
b o w n ą  pieczęcią rozkazałem.

Dattum w Zam ku Nowotarskim  y 23 Augusti. 
Tysiącznego sześćse tnego  dziew iędziesiątnego 

s io d m eg o  roku.
M W ielopolska mp. K. W. K. 

J. S.

(D okum ent ten jest w posiadan iu  Jana Samka w Z a­
kopanem  na Buńdowkach.)
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nasza otrzymała pa rę  kart od  żołnierzy naszych, rannych 
w e Francyi a leczących się w  szpitalach pruskich. 
(W M a g d eb u rg u  i Dreźnie.) Sam a zaś p o tę g a  naszego 
p ań s tw a  ściera się z Francyą na Morzu. W Ostatnich 
dniach flota francuska chciała w targnąć  w  fortyfikacye 
po r tu  w o je n n e g o  Poli. Flota francuska w targnęła  w  ka­
nał Fazana, rozpośc ie ra jącego  się między g ru p ą  w y sp  
Bryońskich a lądem  Istryi, jak rów nież  chciała zająć 
zatokę Fazana. Lecz pon iew aż  port  w ojenny  Pola  jak 
rów nież  i w yspy  Bryońskie są silnie ufortyfikowane, 
dla teg o  akak francuski nie m ógł się udać, a flota 
francuzów  p rzed  strzałami armat z fortów porto,wych 
musiała uciekać.

Wojna Niemiec z Rosyą.
Zapasy d w ó c h  o lbrzym ów , jakimi są N iemcy 

i Rósya, stanęły p rzed  W arszaw ą na martwym punkcie.
W ojska niemieckie posuw ają  się tylko zwolna 

w  kierunku W arszawy, zdobyw ając  z trudem  ufortyfi- i 
kow ane miejsca m iędzy Bzurą a Rawką. Szybkie p o ­
suwanie  się N iem ców  jest u trudnione złą p o g o d ą  
• bagnistym  terenem . W o b e c  teg o  okopali się w  row ach  i  
strzeleckich i czekają sposobne j  chwili, by ataki i dal­
sze marsze w znow ić .

W ostatnich dniach przy walkach o  row y s t rz e ­
leckie na w sch ó d  o d  Rawki wzięli N iemcy 1600 jeńców
1 zdobyli pięć karab inów  m aszynowych. Koło Pilicy, 
gdzie łączą się w ojske  niemieckie z austryackiemi są  
tylko walki artyleryi. W ostatnich walkach na zachód  
° d  W arszaw y stracili Moskale dziesięć aeroplanów , 
które im N iem cy  ustrzelili. B om bardow anie  W arszawy 
z aeroplanów  niemieckich trwa w  dalszym ciągu, tylko 
te  Niemcy w pismach, rzucanych z gó ry  zawiadomili 
ludność Warszawy, żeby  się na ulicach między godz in  ą
2 a 4 po południu  nie ukazywała, gdyż  w tym czasie 
b ę d ą  z aerop lanów  rzucać bom by,

W Prusach  w schodnich  położenie  na terenie  
w °jny się nie zmieniło, tylko przyszło do  nieznacznych 
potyczek w  okolicy Mławy. Dzienniki doniosły, źe ró w ­
nież w Królestwie Polskiem zjawiły się now e znaczne 
s 'ty rosyjskie.

Wojna Niemiec z Francyą, 
Anglią, Belgią i Jąponią.

U rzędow o  ze strony niemieckiej d o n o sz ą :
N ie p o g o d a  ciągle trwała. Rzeka Lys w różnych 

^ ^ j s c a c h  wystąpiła z b rzeg ó w  aź do  szerokości 800 
metrów. P róby  nieprzyjacielskie wyparcia nas z naszych 
stanowisk koło N ieuport  nie udały się.

N a północny  w schód  od  Soissons Francuzi po- 
n°wili sw oje  ataki. Wszystkie te ataki zostały o d par te  
Wśród wielkich strat dla Francuzów . Wzięliśmy przeszło 
stu jeńców. Walki tamże toczą się dziś z now u. Na

zachód i w schód  o d  Perthos (pó łnocny  w schód  o b o zu  
C halons) zaatakowali Francuzi p o n o w n ie  silnie. Ataki 
te złamały się w śród  ciężkich strat dla Francuzów. 
Wzięliśmy około 150 jeńców .

W A rgonach  zyskaliśmy dalej na terenie. Tutaj, 
jak i w  okolicy A prem ont na pó łn o c  od  T ouI, walki, 
jeszcze trwają. W dniu 8  stycznia w ieczór Francuzi 
po n ow nie  próbow ali  w ataku nocnym  od eb rać  nam  
wieś O b e rn b u rn h a p t .  Atak zupełnie się nie udał. 
W ojska nasze wzięły dalej do  niewoli 230 F rancuzów , 
zdobyły  jeden  karabin m aszynowy, tak, że zdobycz 
i p o d  O b e rb u rn h a u p t  podw yższyła  się na d w óch  ofi­
cerów, 420 żołnierzy i jeden  karabin m aszynow y. Fran­
cuzi także i tutaj w idocznie mieli ciężkie straty. Wielka 
m oc zabitych i rannych leży przed  frontem i w  o k o ­
licznych lasach.

W czoraj odbyły się tylko mniejsze potyczki w Al- 
zacyi górnej.  O ko ło  północy wojska nasze odparły  
atak francuski p o d  N iederespach .

N a m orzu  nie przyszło nigdzie do  żadnych bitew. 
W K olonibch we w schodn ie j  Afryce walki toczą się 
ciągle. O becn ie  mają się toczyć rokowania, co  do  
dalszego udziału i pom o cy  Japończyków  we Francyi.

Wojna Turcyi z Rosyą, Anglią, 
Francyą, Serbią i Czarnogórą.

D o p o c h o d u  tureckiego w  perskim Aserbeidsza- 
nie przywiązują wielką w ag ę  już choćby  dla tego, że 
armia turecka w  tych stronach stale zyskuje tysiące 
P ersów  i Kurdów , którzy d ob row oln ie  wstępują  do 
wojska. Naważniejsze pozycye tego  okręgu  Rosyanie 
stracili już, cofając się do  M erache na d rodze  do 
Tebrisu.

Flota rosyjska, w b rew  praw u m iędzynarodow em u, 
i ostrzeliwała wczoraj o twarte  miasto Sinope. D w a dom y 

są lekko uszkodzone. Są także ofiary w ludziach. W oj­
ska tureckie ze skutkiem skierowały ogień  na wojska 
rosyjskie, które znajdowały się nad m orzem  w Makrejli 
i na pó łnoc  od tej miejscowości.

Krążownik angielski zawinął 5. bm. do  brzegu  
na w schód  od Meriny i usiłował tam w ylądow ać w oj­
sko, lecz ogień  tureckich straży zmusił ich d a  o iw r o -  
tu, podczas  k tórego zostawili 4 trupów.

Walka nad Dunajcem.
„Pester Lloyd* zamieścił onegdaj opis jednej ze 

zwycięskich walk nad Dunajcem, przesłań przez 
jed n eg o  z uczestników tej walki. Intersujący ten opis 
przytaczamy poniżej.

„Po  błotnistych d ro g ach  przewala  się wojsko. 
Długie kolumny piechoty , artylerya, pionierzy, stawia-
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jący pospiesznie  w  miejsce spa lonych  p row izoryczne  
mosty i naprawiający zepsu te  straszne drogi, oaaz ia ły  
telefoniczne, małe transporty  jeńców , słow em  --  w o jen ­
na masa, g o d n a  pei.dzla wielkiego batalisty, masa, o- 
żywiona jednem  p ra g n ie n ie m : nap rzód  byle prędzej 
dopaść  w ro g a 1

Pragnienie się spełniło. P rzed  nami rozległ się 
o g ie ń  karaoir.owy, wraz potem  z lewej strony zaczęły 
grać  armaty: patrol huzarska pędzi w galopie  i ośw iad ­
cza, ze ją ostrzeliwano koło miejscowości N. W jednej 
sekundzie  rozchodzą  się rozkazy. Kolumny piechoty ] 
znikają na leśnych drogach , zajezdza a.tylerya, ofice- !j 
rowie zsiadają z koni, aby zbadać  drogi i pozycye. Już 
pękł nad nimi pierwszy szrapnei. R ozpoczęła  się walka. I

N a skraju w spaniałego s o sn o w e g o  lasu zatrzymały 
się w ozy z amunicyą. Tu i ówdzie  widać wyloty luf ; 
arm atnich; w szałasie, w którym się zwykle składa żyw ­
ność  dla zwierząt, zakwaterowała się wyższa kom enda; 
o b o k  telegrafista siedzi przy poinym telefonie.

Na przedzie, na skraju lasu, s toją armaty w linii 
ognia, doskonale  ukryte; obse rw a to r  z lunetą i ze słu­
chawką od po lnego  telefonu w ręce siedzi na drzewie. 
N aprzeciw , z drugiej s trony rozległej równiny, r.a pół 
przysłonięta po ranna  mgłą, wyłania się sylwetka kościel­
nej wieży. P ra w d o p o d o b n ie  służy ona za punkt obser- 
wacyi dla Rosyan. Krotki rozkaz i w od s tęp ach  kilku 
sekund baferya śle swoje salwy w tamtą stronę. Przez 
dziesięć do  piętnastu sekund słycnać świst pocisków, 
poczem  widać dw a obłoczki d y m u  tuż p rzed  wieżą 
kościelną. Pękły dwa granaty i uderzyły w dach świą­
tyni. Dach i wiązania dach o w e  runęły, N a  o d p o w ie d ź  
nie trzeba czekać długo. Poł tuzina rosyjskicń szrapneli 
pęka po  nad nami, jednak bezskutecznie. Ofiara ich 
pada  tylko kilka gałęzi sosnow ych.

Tym czasem  nasza p iechota  w gęstych  liniach 
w ysuw a się z lasu i prze  n iepowstrzymanie, brocząc  i 
po  błocie i kałużach, na przestrzeni zupem ie odsłonię  
tej ku kilku mlfejscowościom, z których b rzeg ó w  wali 
na  nich o g ień  nieprzyjacielskich karab inów  zwykłych 
i m aszynow ych.

Telefon polny gra nieustannie. O rdynansi z rap o r­
tami p ędzą  tarta i z pow rotem . C hodzi o wzajem ne 
współdziałanie d w ó c h  stojących o b o k  siebie k o rpusów  
armii, o współdziałanie piechoty z artyleryą. Właśnie 
nadeszła z przedniej linii w iadom ość, że w  jednym  
z d o m ó w , pokrytym  czerw oną  dachów ką, skryte na 
strychu nieprzyjacielskie karabiny m aszynow e. W tej 
chwili spieszy naszej piechocie z p o m o cą  artylerya. 
D wa granaty rozrywają na szczątki d ech  dom u zai raz 
widać, jak kilkunastu Rosyan spiesznie zbiega po d r a ­
binie ze strychu na ziemię.

Salwy naszych bateryj zasypują ogn iem  m ie jsco­
w ość , ob sad zo n ą  przez nieprzyjaciela. C nm ury  dvmu 
z rosyjskich pocisków  w ybuchow ych  wiją się przed  
naszem i liniami piechoty. Ale wszysktko nadarem nie .  
D o b rz e  wycelowany strzał osłania wieżę kościelną

chm urą  dym u z w y b uchu  pocisków , og ień  rosyjskie- 
artyleryi jest coraz mniej skuteczny, nasza piechota 

j  wdziera  się w płonącą  jak jedno  wielkie ognisko  wieś 
I Po  krótkiej zaciekłej walce we wsi. nieprzyjaciel został 

pgkonany, część dostała się d o  niewoli. Nasi chwytają 
natychmiast za łopaty i zabierają się d o  okoDania, aby 
w ten sp o so b  zabezpieczyć to, co  z trudem  zdobyli 
Z d o b y te  rosyjskie karaoiny m aszynow e zwracam y w  s t ro ­
nę Rosyan i dzięki temu, że pozostawili znaczną ilość 
amunicyi, walimy z nich deszczem  ich w łasnych p o ­
cisków. Artyierzyści przypinają znów  konie do armat, 
aby je posunąć  za piechotą, z którą dalej t rzeba  w sp ó ł­
działać i którą zawsze aitylerya osłania.

Zapaora noc. Nieprzyjaciel cofnął się do przygo  
tow anych  już z góry, doskonale  w zm ocnionych  pozy- 
cyj, których w pierwszym, ataku zabrać się nie udało. 
Musieliśmy przez jakiś czas leżeć naprzeciw  w roga  
w odległości kilkuset kroków, dopók i artylerya nasza 
nie wda się w dalszą walkę.

P o d  osłoną  nocy zjawiają się patrole sanitarne, 
w ozy z am unicyą i kuchnie p o łow ę , p odczas  gdy  na 
przedzie  trwa dalej koncert  karabinowy, przerywany 

i g ru b em  basem  armatnich pocisków  ^ .s p o c z y n e k  nocny"
I w obliczu wroga.

|j Na drugi dz ień  rozglądałem  się po  zdobytej 
wsi. W rosyjskich row ach  leżały setki karabinów, k tó ­
rych większa część ich dawni właściciele sami połamali 
zanim się oddali w niewolę. W śród  rozrzuconych  kapsli, 
kul, pasów  i w orków  na chleb, widać tu oderw aną  
rękę, tam nogę, ów dzie  znów  stosy zwłok poległych 
Rosyan. W dom ach  które  się ostały, rów nież pełno 
rosyjskich trupów, Leżeli wszędzie , na podw órzach , 
w s todołach, na gołej ziemi, na słomie, wieśniaczych 
łóżkach ; cała wieś przepe łn ioną  óyła wonią  trupów . 
W szedłem  do jed n eg o  z tych dom ów . W7 izbie ujrzałem 
na łóżku p o d  rozdarłem  kocem d w óch  Rosyan. jeden  
jęczał ok .opn ie ,  drugi już nie żył i leżał sztywny 
o b o k  niego...

Pola naokół wsi miały wyraźne ślady walki. Je­
dne  row y strzeleckie o b o k .  drugich, nasze plączą się 
z rowami w ro g ó w ;  pom iędzy  rowam i ziemia poryta 
i po o ran a  pociskami wszelkiego gatunku, pełno o lb rzy­
mich dziur i w ybojów , w yw alonych eksplozyą ciężkich 
granatów.

Dalej o d  strony nieprzyjaciela dob iegał g rzecho t 
strzałów karabinow ych, pow olny, ale nieustanny. Nasza 
piechota siedziała w wsoich ro w ach ;  tylko niektórzy, 
najlepsi strzelcy, obserw ow ali linię w roga i słali śm ier­
telną kulę każdem u, kto się z niej wychylił. O czywiście  
w ró g  postępow ał tak samo, jednak Rosyanie strzelali 

! za wysoko, tak. Ze Doza naszym row em  w ojennym  
! oficerowie rozmawiali ze sobą, stojąc w grupach , a 

niektórzy żołnierze chodzili najspokojniej w świecie po 
polu. Jeden  z rezerwistów odw iedził  sw ego  brata, 
zna jdu jącego  się w linii. Natomiast rosyjskie  pociski 
padały nieustannie na wieś, leżącą daleko poza  linią
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bojową. Pom iędzy  dom am i słychać było ustawiczny 
świst k u l ; jeden z w yższych  kom en d an tó w  co chwila 
otrzymywał takie armatnie pozdrow ien ie  w dom u, 
w  którym się zakwaterował. W idząc że żle, wyszedł 
na strych i tam się u lokował pom iędzy  kurami i kacz­
kami. Nie była to, co praw da, kwatera w ysodna, ale 
za to ze strychu w idać  było nietylko nasze własne 
linie, ale także część pozycyj nieprzyjacielskiej. D obre  
szkła sprawiły, że p o  kilku minutach odkrył dw a nie­
przyjacielskie karabiny m aszynow e. Zawiadom ił o tern 
natychmiast artyleryę, która w  tej chwili posłała we 
Wskazane miejsce granat. N iew ygodni sąsiedzi z m u sz e ­
ni zostali d o  milczenia. Trzeci karabin m aszynow y ukryli 
Rosyanie w  stojącym w o d o so b n ien iu  dom ku. Znalazło 
Si? zaraz kilku śmiałków, którzy podkradli  się p o d  ten 
dom  i podpalili go. N ieustanny ogień  utrudniał Rosya- 
nom  zgaszenie pożaru, tak, że  po odejściu w y k u rzo ­
nych w ro g ó w  kilku naszych p iechu rów  przyniosło ka­
rabin m aszynow y w tryumfie, jako zdobycz.

Tak udało  się powoli osłabić w roga ;  zaczął on 
oszczędzać ognie, tak że zm ęczone wojska nasze mogły 
nareszcie ode tchnąć . I m ieszkańcy wsi zaczęli odzys 
kiwać spokój, skarżyli się jednak nieustannie żołnierzom 
że  Moskale zabrali wszysko.

Nadeszła  noc. Paląca się wieś, zapalona ogniem  
naszej artyleryi, zaróżowiła cały horyzont, p o  którym 
w małych od s tęp ach  czasu ślizgała się biała plama 
światła z reflektora, albo rozpłom ieniał się błysk arm at­
k o  pocisku. O g ień  karabinow y grzmiał, chwilami 
f óśł, potem  zaczął słabnąć, aż  wreszcie słychać już 
kylo tylko p o jedyncze  strzały.

W tern — było to  już około  4 - tej rano —  p rze ­
dnie  straże przyniosły w iadom ość , że nieprzyjaciel a ta ­
kuje. Przy n iepew nem  świetle rozbłyskujących pocisków  
widziało się ciemne, posuw ające  się n ap rzó d  linie. 
p o chwili rozległ się żywy g rzech o t  karab inów  m aszy­
nowych. I wraz  po tem  cała przednia  linia zaczęła się 
toczyć naprzód . Po  kilku minutach ozwala się cała 
ar,ylerya .*N ieutanriie  rozbłyskiwały pociski, p o d o b n e  
d p  olbrzymich ogni sz tu c z n y c h ; trzask i huk zlewały 
s*ę w jeden  nieustający grzm ot. Przez dwie godz iny  
tfWał ten koncert piekielny. Atak Rosyan został złama­
ny- P róbow ali  oni raz jeszcze p rzed  świtem posunąć  
s '? naprzód , ale wrszelkie ich wysiłki rozbiły się o nasz 
m orderczy  ogień.

Kiedy p ie rw sze  p rom ienie  z im ow ego  słonka pa- 
dty na pole, leżące p rzed  naszemi pozycyami. oczom  
naszym przedstawił się straszny widok. Całe to  po le  
zasiane było gęs to  trupami rosyjskich żołnierzy. Mimo 
0 Posnęliśmy spoko jn ie  w naszych row ach, aby wy- 

Począó-j skrzepić  się do  dalszych walk".

Następca tronu .wśród Legionistów.
N astępca T ronu  arc. Karol Franciszek Józef po 

świętach przybył na front bojowy, aby  zobaczyć wojska 
walczące w Karpatach. Okoliczność, że arcyksiąże o d ­
wiedził także grupę , w której znajdują się polskie Le­
giony  p o d  kom endą  feldmarszałka porucznika D urskiego, 
dow odzi,  iz Legiony po  kilkumiesięcznych walkach 
znajdują najwyższe uznanie. W zamieci śnieżnej, w  p o ­
sępny  dzień  g rudn iow y  przebył arcyksiąże długą 60 
kilometrową drogę , by dostać się na front. O deb raw szy  
spraw ozdan ie  od  kom endanta  L egionów  Durskiego, 
odby ł arcyksiąże przegląd  oddziałów, które swą posta ­
w ą i w ojskow ym  wyglądem  bardzo  się dos to jnem u 
gościowi spodobały .  Arcyksiąże rozmawiał z wielu żo ł­
nierzami, w ypytywał len o studya i stosunki rodzinne. 
Następnie  wręczył osobiście kilku Legionistom udzie­
lone im m edale  za waleczność.

N astępnie  udał się arcyksiąże w towarzystwie g e -  
neralicyi i świty na pozycye artyleryjskie. G dy  arcykisąże 
ukazał się na froncie, ogień  był niezmiernie intensywny. 
Naokoło  szalała walka i grzmiały armaiy.  Na  pozycyach 
artyleryjskich szef sztabu L eg ionów  kapitan Zagórski 
pokazał arcyksięciu stanowiska, o posiadan e których 
walczono przez pięć dni bez przerw y i które wreszcie 
po  zażartej obronie, zostały zdobyte.  Arcyksiąże słuchał 
z wielkiem zainteresowaniem w y w o d ó w  kapitana i sta­
wiał różne  pytania.. Po kilku godz inach  poby tu  na  
froncie udał się N astępca tronu do kwatery Legionów, 
gdzie w o toczeniu  polskich oficerów zjadł żołnierski 
obiad. — Po obiedzie  oświadczył arcyksiąże feldmar­
szałkowi - porucznikowi Durskiemu, że otrzymał od C e ­
sarza polecenie, by wyrazić kom endzie  i polskim Le­
g ionom  Najwyższe zadow olenie  i uznanie za dzielną 
i znakomitą służbę, którą Legiony wykonują  w polu  
od  kilku miesięcy. Było już c iem no i gęs te  mgły p o ­
kryły zbocza  Karpat, gdy  arcyksiąże żegnany  grzmią 
cymi wiwatami opuszczał kwaterę sz tabow ą Legionów.

B itw n  w p o w ie tr z u .
Z b u d z o n o  nas o godzinie 4 rano i wysłano do 

kapitana — pisze jeden  z lotników niemipckidr, p e ł­
niących służbę na zachodnim  placu boju. — W ysko­
czyliśmy z pośró d  słomy i przetarłszy oczy, poszliśmy 
do kapitana po  rozkazy. Kapitan zapytał nas, czy u da­
libyśmy się na ochotnika w pow ietrzną p o d ró ż  w y- 

■, wiadowczą, celem zbadania  linii Reims Arras. Mimo, że 
! była to p o d ró ż  ba rdzo  niebezpieczna, odpow iedzie liśm y 
! bez  nam ysłu: „Tak".

W przeciągu 15 minut byliśmy go tow ' do  star­
tu. 'W siad łem  do  naszego  w y p ró b o w a n e g o  dw upła- 

i towca, który już tyle razy unosił nas nad nieprzyja- 
| cielskiemi stanowiskami, i p rzygo tow ałem  do  użytku-
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przyrządy  obserw acy jne .  N astępn ie  umieściłem amu- 
n icyę w  sam olocie , tym czasem  zaś pilot zawołał: „G otów "!

P o  ro zp ęaz ie  na przestrzeni 200 m etrów , ciężki 
nasz sam olo t w zniósł się w  pow ietrze  i bujał lekko, 
wzbija jąc się coraz wyżej. W krótce  znaleźliśmy się na 
w ysokości 1 000 metrów. Straciliśmy z oczu  nasz tabo r  
i prynąc, spoglądaliśm y na przepiękny  w idok uśpionej 
ziemi. Dążyliśmy w  kierunku po łudn io w o  zachodnim . 
W kró tce  ujrzeliśmy miasto Reims z wysokości 1 900 
m etrów .

Teraz rozpoczę ła  się moja praca. Ale na ziemi 
żołnierze francuscy także nie próżnowali, przyjęli nas 
bow iem  gęstemi strzałami armatniemi. Szrapnele pękały 
tuż  o b o k  naszego  samolotu, k tóry  przechylał się na 
ró żn e  strony p o d  silnem ciśnieniem powietrza, w zb u ­
rz o n e g o  pękającymi szrapnelami.

M imo to okrążyliśmy trzykrotnie Reims. Odkryłem  
s tanow isko ciężkiej bateryi francuskiej, która nam tyle 
szkód  zrządziła. „Nie będziesz  ty d ługo  s tize lać“ — 
pom yślałem  i zaznaczyłem na mapie o w o  stanowisko 
Czynim y nagły zw rot na lewo, przyczem  rzucam na 
miasto bom bę. Ale rów nocześn ie  zjawia się nieprzyja­
cielski samolot, lekki jednopłatow iec. Badam zap o m o cą  
szkieł, czy niema innych jeszcze sam olo tów  nieprzyja­
cielskich, i stwierdzam, że ściga nas tylko jeden  N agle  
nieprzyjacielski sam olo t daje d o  nas strzały z karabinu 
m aszynow ego , na które od p o w iad am  równie strzałami. 
Pościg  trwał pó ł godziny , po czem  odetchnęliśm y.

Płyniemy ku Arras, witani w szędzie  ogn iem  dziął. 
Koło Amiens spostrzegam y  naprzeciw  siebie dw a fran­
cuskie sam oloty  i jeden  angielski dw upła tow y samolot. 
O toczyły  nas w  ten sp o só b ,  że jeden  był nad nami, 
drugi po  naszej prawej stronie, trzeci p o  lewej. R oz­
poczęła  się w ojna  powietrzna. N ajpierw  zaczęto strze­
lać d o  nas z boku, odpow iadam  na to strzałami z re­
wolweru.

Tym czasem  ku m ojem u zdziwieniu pilot puszcza  
w  górę  nasz samolot, a ja spostrzegam , że Anglik, 
zraniony własnym szrapnelem. spada  na ziemię. Z now u 
dostajemy strzały z boku. Czuję gwałtow ny ból w  udzie. 
Ale nie patrzę na ranę, w idzę bow iem  w  praw ym  pła­
cie sam olotu  naszego  wielki otwór, który się ciągle 
powiększa. N asz  samolot przechyla się na p raw o i 
szybko, spada.

G dyśm y spadli o jakie tysiąc m etrów  niżej, 
pilot przywrócił maszynie norm alne położenie . Ale 
trwało to niedługo. N a w ysokości 150 m etrów  sam olot 
zn ow u  traci rów now agę , i pędzi bezwładnie  ’ na dół. 
Słyszę jeszcze trzaskanie i pękanie.

C o się potem  stało, nie wiem, g d y ż  straciłem 
przytom ność. G dy ją odzyskałem, znajdow ałem  się 
w  automobilu , jadącym d o  lazaretu. Wieźli mnie na 
szczęście niemieccy sanitaryusze. Zawieźli mnie do  szpi­
tala Collćge Vinellon, gdzie  lekarze dokonali na  mnie 
natychmiast operacyi. A potem  dostałem się d o  cie­
p łeg o  łóżka. O dn ios łem  ranę, nabawiłem się podczas

tej bitwy rozszerzenia  serca i doznałem  wstrząsu  ner­
w o w eg o .  Ja i pilot otrzymaliśmy krzyże żelazne II. 
klasy Niestety, pilot w dw a dni po  dostawieniu  g& 
d o  szpitala umarł.

Opowiadania wojenne.

J a k  jeniec został legionistą.
W jednej z bitew jaką stoczyli nasi legioniści koło  

N o w e g o  Sącza szeregow iec  rosylski Michajło z g u b e r ­
ni Fermskiej, dostał się do  niewoli. Jako jeńca  na tych­
miast rozb ro jono  i odes łano  w  tył za linię bojow ą, g d z ie  
n o w e  zastępy, jako rezerwa, czekały na rozkaz, k iedy 
mają ude izyć  na w roga. Ale p rzem o c  liczebna nieprzy­
jaciół była tak wielka, że oddziaiy, walczące na froncie, 
musiały się cofnąć p o d  g radem  kul armatnich ■ karab ino­
w ych aż do  tej pozycyi, gdzie  stała rezerwa, a w ś ró d  
niej rozbro jony  jeniec Michajło.

Jeniec w czasie toczącej się na froncie walki, p i ln ie  
badał i o b se rw ow ał swoich zwycięzców: przypatrywał 
się ich uzbro jen iu , um undurow aniu , a szczególnie p o d ­
patrywał w spó lne  życie legionistów i s tosunek p rze ło­
żonych do  podw ładnych  żołnierzy i n a o d w ró t .

Kiedy rozpoczęła  się walka na nowej linii bojow ej 
i g d y  ogień  nieprzyjacielski dochodził  do  miejsca, gdzie 
stal Michajło, legioniści nie zwracali pilnej u w a g : na jeńca, 
tylko każdy zajęty był walką. Naraz legioniści widzą, 
że Michajło porw ał karabin rannego  ob o k  strzelca, i s c h o ­
wał się w  zagłębienie ziemi i celnymi strzałami kładzie 
trupem  nadciągających Moskali. Walka trwała dosyć dłu­
go, p o  której Moskali zaczęli się cofać aż znikli z linii 
bojow ej. Część oddzia łów  ścigała ustępu,ących w ro g ó w  
a reszta otoczyła no w eg o  towarzysza broni, którym nad­
spodziew anie  OKazał się jeniec Michajło #

Jeden z oficerów pyta się jeńca: „D laczegoś strze" 
lał d o  swoich ? Michajło nato odpow iada :  Bom w.dział, 
że przegrywacie, car zaś wygrywa. Jeśli by car wygrał 
to u nas będzie  dalej jeszcze większa niewola, a jeśli |  
p rzegra  — to będzie wolność, bo  rządy muszą  się z m ie l  I w  g  
nić. Ja chcę, żeby  car przegrał  a wy zwyciężyli, i dla- ,
tegom  W am  pom ugr bić Moskali i p roszę  mię przyjąć 
do  W as do legionistów na żołnierza b o  mi się u W as 
wszystko podoba . Dinszczyk „obywatel i żołnierz „obyw a­
tel* i p lu tonow y obywatel, i oficer obywatel i sam g e n e ­
rał Piłsudzki „obywatel,“ to : ja także „obywatel-“ U nas 
p rzed  starszym trzeba  się wyprężyć, a przed  generarenT 
nietyiko o d d a ć  tytuł„ W asze błago lub w ysoko  ro d ie ,  
i i n n e  jeszcze dodatki, ale musi się wyprężyć jak stru­
na a u W as to „wsio obywatel."

O d  tej 
i strzelcem.

**k rzydi 
1 Prże* 

j  2 n a j d o '  

W 
j  P o s t a w  

^ io n e  
6t 'u e le  
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chwili obywatel Michajło jest legionistą  r, ^
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N M tefi*’,skoaj^Łjla się, £  tygodni bw JtiŁyrod-

’C15 C1 od świata, ani- żywności,! ani gazet, ani liftów  
o ie  oyło i dziś jeszcze prawie że nic nie można do­
stać, a «o jest, to trzeba tak drogo płacić, że ani się

i ko ło  
uber - 
itych- 
g d z ie
kiedy
:r*rzy-
jucie,
ibino-
wśród

p iln ie  
irywał 
t p o d -  
rzeło-
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owiekowi nie chce tej rzeczy kupić, boby m usiał 
'Dlle  ̂ tysiące. N a s zn iszczy li doszczętn ie , ty lk o  R le ,

1®® sprzedaliśm y przed przyjściem  M oskala, uratowane.
Ql niby p łacili, ale tyle, ile im  się podobało, na- 

P^zytład za  krowę, eo nas kosztow ała  320 K. dali 
°  rubli, za 6 ogrom nych fur siana 2 ruble, za które 
^ liś tn y  po 50 reńsk ich  za fu r ę ; a wóz zabrali na 

Przyczynek, który n as kosztow ał 240  Iv.
B araków  cukrow ych, cośm y m ie li w kopcach  

T tysięcy  koron, rozkradli w m gien iu  oka po 30  
Ur dziennie tak, że nim  dali nam  znać, już nic nie 
.Ostało. Dużo, bardzo dużo by było  o tej w izycie  

usa opisyw-ać, lecz  trzebaby siedzieć ze dwa dni 
pisać, a na n ;e m a czasu Pozdraw iam  W as 

P l ę k n i e - L. Wal.

jjowet 
gd.de 

i jeńca, |  
widzą, 
i scho- 
dadzie 
ć dłu- 
z linii

Banja Luka, (Bośnia) w styczniu 1915. 
Szanowny Panie Redaktorze 1 

Jestem pewny, że moim kochanym gorał 
Trzyniesie „Gazetka Podhalańska mi ą m®®P . '
i  uciechę, gdy im doniesie, jak t o  tu w anj 
*anni żołnierze z 20 pułku, a więc nasi spędzi 
Sdię Bożego Narodzenia. . . , .

W klasztorze Trapistów kolo Banja Lula le y 
^00 rannych żołnierzy1 różnej narodowości, * 
uimi kilkunastu naszych górali od Kroscien a, 5 - 
rnanuwej. > :Q

Towarzystwo Czerwonego Krzyża Postarf °  
rogów o drzewko i podarunki dla każdego Pojedyncze
m nad- rannego i t0 wsprost bardzo obfity, każdy dostał po

.  par ciepłych skarpetek, koszul, kalesonow ch
. strze steczek do nosa i td , papierosów, tytoniu, a oprocz 
widział tego każdy dostał białą dużą strucle, ciastek, pwczo 
wygrał 1 mych indyków kur itd., rodzielono przeszło -UU 

Zakonnice miłosierdzia, które utrzymują u 
w Banja Luce szkołę dziewczęcą, przebrały 
»ych dziewcząt za aniołków z długiemi sz tucz nem 
skrzydłami, tak jak to aniołów na obrazkach malują 
1 Przewiozły się z niemi do gmachu, gdzie ranni
znajdowali. , , >

W każdej sali, gdzie ranni leżą, na środku był 
Postawiony duży długi stół, a na jego środku po 
^ione było dzrzewko, a koło niego góry po ayun ’ 
^ u c le  i pieczyste dla żołnierzy itd. Drzewca y y 
obrane prześlicznie i zaopatrzone w sztuczne ma e 
°Snie i świeczniki. .

Bdy się zaczęło mroczyć na dworze, zaczę a się
Soczystość.

gionisią

W  pierw szej sa li rozśw iecano drzew ko i otw arły  
s ię i drzwi, a w tem  ustaw ione w 4 pary aniołk i dzw o­
niąc m ałem i srebrnem i dzw oneczkam i, pow oli wkra­
czają do sali, ustaw iają się  pod drzew kiem  rozśw ie­
tlon ym  i pryskającym  ogniam i. N astaje  grobowa ci­
sza, że się  s ły sz y  ty lko  pryskanie ognia na drzewau, 
gd y  w tem najstarszy aniołek donośnym  czystym  sre­
brnym  głosik iem  w niem ieckim  języku , zaczyna m ó­
w ić, życząc rannym  w szystk iego  najlepszego, zw y­
cięstw a zgojen ia  ran, etc. G dy p ierw szy aniołek sk oń ­
czy ł począł drugi w w ęgiersk im  języku, a gd y  i ten  
sk o ń czy ł zaczął teraz w polsk im  jeżyku .

Poniew aż m oich kochanych  góral-' i w ogóle P o -  
polaków  rów nie interesuje co ten  polski an iołek  m ó­
w ił w ięc donoszę dosłow nie cały w ierszyk :

Polski aniołek  m ów ił rannym :

G loria! G loria! in excelsis D eo!
P rzynoszę W am  dobrą now inę.
Z baw iciel na św iat przychodzi 
Jezu s w  B etleem  się rodzi.

N ad stajenką, gw iazdka jasna  
Ś w iec i nadzieją narodom ,
O na dąży ku północy
G dzie straszna, w alka się toczy,

G dzie prawda tam  B ó g  pomaga,
G lona i Gloria radujcie się  
Z w ycięstw o W asze chociaż ranieni 
N a dob io W asze w szystk o  się zm ieni.

W ese lc ie  się bo gw iazdka leci,
T am  gdzie  W asze progi i W asze dzieci. 
G dzie chatk i drogie i pola żyzne  
B y  v sk rzes ić  Polskę, W aszą  ojczyznę. 
G loria ' G loria! m  ex ce ls is  D eo!

P otem  m ów ił an ioł czeski, słow eńsk i, potem  
kroacki, potem  słow acki, w łoski, a gd y  ostatn i sk oń ­
czył, aniołk i chórom  w cztery g lo sy  zaśp iew ały pio­
snkę „Stille  N aelit h e ilige  Nacht" i śp iew ając i d z w o ­
niąc dzw oneczkam i w ych od ziły  z sali, przechodząc  
do drugiej.

P on iew aż m oja 8-letn ia  córeczka H ania, była  
tym  polsk im  an iołk iem , w ięc byłem  przy całej cere­
m on ii, by jej dodać otuchy, żeby się przypadkowo  
przy m ów ieniu  w ierszyka, który jej tatuś u łożył nie  
p cm y liła , w ice w s p tn n ę  co następuje.

G dy polski a n io łek  sk oń szy l, s ły szę  za sobą  
stłu m ion y płacz, obracam  się, a tu jeden  raniony 
obrócił twarz do poduszki i szlocha jak dziecko, pa­
trzę a tam  drugi, trzeci, dziesiąty , ocierają łz y  z oczu  
ręk aw am i, i jeden ciszej a d iu g i głośn iej płaczę.

D orozum iałem  się , że pew nie Polacy i pytam  
pierw szego, cilaczego płacze, chociaż co prawda i m nie  

s ię  łzy w oczach kręciły , a on nu na to pow iada, oj 
P an ie jakże tu nie płakać, kiedy to tak ie strasznie  
rozczulające, a takie jak ieś śliczne, a rzew ne, że chyba
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w  n io b i e  a n i o ł k o w i e  n i e  s ą  p i ę k n i e j s i  i n i e  m ó w i ą  
ładnie^.

Z u p y  i a tam.  O.L k l ó r o y o  [iwlku jest.  i y d z i e  by t  
lctiii zy , u oi.L ii. ,  capu a lcuziui, że je s t  ud J u pcuiAu 
i że był raniony w Serbii na Czarnym  worcliu, a że 
on jest od Z akopanego. Z aciekaw iony bo przecie Pod­
h a le  znam , pytam  z kmrej je st  wsi, a on m i puwiada 
dopiero, od K rościenka. U cieszy ło  m nie to, bo górale  
m usieli sobie zjednać dużo u sw oich , k ied y  się .już 
krościenczanie przyznają do nich, bo to za m o i c h  
studenckich  czasów  było  inaczej.

U roczystość trw ała dosyć długo, bo sa l  było 
dużo, w spom nę tylko, że skutek był w szędzie t en  sam, 
w szędzie piakali żołnierze z rozczulenia i to nic tylko 
P olacy  ale i drugich narodow ości. W idziałem  i jed ­
n ego  turka zapłakanego, gdzie łzy  ociera, a gdy się  
g o  spytałem , czego płacze, odpow iedział. Jak  Boga  
kocham , ani sam  nie w iem  dlaczego, coś tak ślicznego  
jeszcze  w  życiu  n ie w idziałem , doprawdy że W asi są  
poczciw i ludzie. B y łb y m  zapom niał, że W igilię  w y­
praw iono i dla rannych turków, a poniew aż oni nie 
śm ią nic jeść  ze św iń sk ą  om astą, w ięc tureckie bo­
g a tsze  dom y posłały  k ilka  w ozów  tureckich legum in  
i m ięsa jagn ięcego  p ieczonego na rożnie.

W ięc i nasi m ahom etanie obchodzili tego  roku 
z nam i W ig ilię  B ożego  N arodzenia.

N a w yraźne prośby żołnierzy rannych, m usieliśm y  
m ow y aniołków  iitografow ać i m iędzy nich porozdzie­
lać, tak i n asi górale i polacy dostali w ierszyk  p ols­
k iego  aniołka.

A ntoni Siaśkiewicz.

KRONIKA.
Od wydawnictwa. Na liczne zapytan ia  i p isma dn admi- 
n .stracyi Gazety P o d h a l a ń s k i e j ,  u kalendarze  donosimy, 
że kalendarzy na r. PJI5  nie wydaliśmy, gdyż z powodu 
wojny nie byłby miał kto kalendarza napisać  i w ydru­
kować. Gazetę z trudem się wydaje i drukuje, gdyż 
i brak zecerów w drukarn i i papieru  s ta ły  jak iś  czas 
na przeszkodzie.

„Gradonaczalnik Tatrzański" w niewoli. W o s ta t ­
n im  num erze  naszej Gazety opisaliśmy w ariyle „Le­
gioniści b ron ią  P o d h a la "  o wzięciu do niewoli pod 
I lyszów ką całego patro lu  rosyjskiego z pięciu oficerami. 
Między zab ran )m i oficerami do niewoli, jeden  z nich 
miał już gotową nom inacyę przez cara rosyjskiego wy­
daną  na „gradonaczelnika Tatrzańskiego" z siedzibą 
w N o w jm  Targu. Tizeczywiście niedoszły gubernator 
Tatrzański, który miał się zjawić w Nowym Targu  na 
czele pa t io lu  ze stu ludźmi na dzień św. Katarzyny, 
t. j .  25. listopada, zjawił się w parę  dni później, lecz 

,-\(. Hiiiym charakterze — bo jako  jeniec wojenny, przy­
prow adzony przez, nasze dzielne legiony. Podnale  od 
15.,. listopada było bardzo, opuszczone i zeslraszone. 
Zna jdujące  się tu  wysokie’ władze ze-Lw ow a opuściły

godniejsze pozycye. .Nic dziwnego przeto,  ze ludność 
z j-ezygnacyą i ze s t rachem idySlafci o wkroczeniu Mo­
skali. W tej właśnie chwili, przybyli  legiouiSc. na Pod­
hale,  za nimi inne wojska, kturych zjawienie się pod­
niosło ducha  u mieszkańców.

A kiedy w krótkim czasie legioniści p rz yp ro wa­
dzili „niedoszłego guberna tora  Tat rzańskiego" w o t o ­
czenia = lu ludzi, o tucha  wstąpi ła do serc Podhalan,  ze 
ich ominie los wschodnich części kraju. Uiftt to to lu d ­
ność nasza odnosiła się i odnosi  z tuką ufnością i ż\ 
czliwością do legionów, bo w nich whlziala i rzeczy­
wiście mia ła  swoich obrońców. A z drugiej st rony l e ­
gioniści, to nasi,  bo tam służą nietyKu rodacy, ake i 
krajanie z Podhala ,  to życzliwość i tyaupatya zawsze 
się im należy ud naszego społeczeństwa.

Hojny dar na legiony. Gmina Gza my Dunajec oiia- 
rowała  §0  met rów owsa (wartości okolu 40U K.j na 
leg oiiy, klory to da r  odebra ł  Już I. pułk legicmow.

Od persoua lu  stacyjnego ze Soli 20 K. za pośre­
dnictwem p. S tanis ława Klimowskiego.

Ofiarność na wojsko. Gmina Poręba ,  leżąca z pół ­
nocnej st rony Gorców ofiarowała duże zapasy owsa 
armii austryackiej  —  o czem z uznaniem do losiły pisma 
niemieckie i krajowe.

Co o nas wiedzę Niemcy. Jeden /  przyjaciół na­
szego pisma, który obecnie bawi w krajach niemieckich, 
w Austryi donosi  nam,  że według jakiegoś pi sma nie­
mieckiego, polującego za czytelnikami, Nowy Targ został 
zajęły przez Moskali . cały spalony.  Ocalał ty.ko kościoł 
na  wzgórzu,  stojący osobno,  szpital Czerwonego Krzyża 
na  górze i parę domów,  położonych za miastem.

Urzędnicy kolejowi w Niemczech i na Węgrzech 
zapewni j l i  podróżujących do Nuwego Targu,  że nasze 
miasto jes t  już zajęte, jak również i o tern, że się już 
do niego nie można  dostać i nie chcieli już podróżnym 
sprzedawać bi letów. Również urzędy pocziowe w Styryi, 
w Austryi  w innych krajach zachodnich monarchi i  
zwracały listy, adresowane  do Noweg Ta rgu  i okolicy, 
z dopiskiem, że z powodu położenia wojennego,  poczta 
do N. Targu  nie dochodzi.

Na nasze szczęście i miasta Nowego Targu  w -zyst- 
k.e opisy grozy wojennej  i położenia były nieprawdziwe.

Podhalanie w niewoli. Obok ' całego szeregu żo ł ­
nierzy, ztąd pochudząeych lub tu  zatrudnionych. ' .znaj ­
du je  się_w niewoli  ro.syjskiej z więcej znanych : itfć.huj 
Rekucki, .artysta malarz ,  nagrodzony p zed wotóąwfty- 
pendyu m w kwocie tysiąca koron za obraz Matki B is- 
kiej, i Paweł  Mazurkiewicz prof. gimn. w Nowym Targa.

Drukarnia I. Borka w nowym largu


